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Sejmik powiatowy Zamojski.—  Jur: Związki mło­

dzieży.— Z  Rady miejskiej.— Dr. Kaz. Sochaniewicz: 

O przeszłość Zamościa.— Korespondencje.— Kronika. 

— Przegląd polityczny.— Z  Polski.

D nia  29 g ru d n ia  w  sali ra tu szow ej w  
Zam ościu odbyło się p ie rw sze kons ty tuu jące  
zebran ie  rep rezen tac ji  pow iatow ej. Z ogólnej 
liczby 25 d epu ta tów  s taw iło  się 21; nieobecni: 
pp. K alinow ski, Małuja, Sajk iew icz  i C za r­
now ski

Gmina Te­
reszpol, ja k  ju ż  podaw aliśm y, depu ta ta  nie 
w ybrała..

Zebranie  zaga ił kom endan t pow ia tu  pułk. 
Fiszer w  im ien iu  zarządu  w ojskow ego, zazna­
czając, że zadaniem  sejm iku je s t  opieka nad 
ku ltu ra lnym i,  gospodarczym i i zdrow otnym i 
sp raw am i pow iatu ; że ju ż  dotychczas dopo­
m agały  władzom okupacyjnym  w  pracach tych 
K omitety ra tu n k o w e , po k tó rych  spuśc iznę 
przejąć m ają  sejmiki; że p ragnąć  należy, aby 
miłość ojczyzny była dew izą dla czynności 
sejm iku, a  nie p ry w a ta  i p a r ty jn a  animozja.

N astępn ie  zebrani udali się do kościoła, 
gdzie m szę odpraw ił ks. dziekan And. W a­
dowski, d ep u ta t  sejm iku  z m. Szczebrzeszyna.

P o rządek  dzienny zaw ie ra ł  dw a punkta:
1) w n iosk i i ośw iadczen ia  t re śc i  pro- 

gm atyczne j,
2) wrybór W ydziału  W ykonaw czego.

P ie rw szy  zabra ł głos dep. gm iny  Z w ierzy ­
niec p. Stelmaszczuk, podając pod obrady  pięć 
w niosków  zaw ie ra jących  najpiln iejsze kw es tje  
do za ła tw ien ia ,  a mianowicie:

1) zam knięcie jaknajsp ieszn ie jsze  w sze l­
kich rąbań  w  lasach, niszczonych przez w ła ­
ścicieli, do czasu  zalesien ia  w y rą b a n y c h  
przestrzeni;

2) zaprow adzenie w  każdej gm inie  sądu, 
przyczem  pożądane, aby s ta n o w isk a  sędziów  
były obsadzane przez gm inniaków , zna jących  
m iejscow e w arunk i;

3) pow strzym an ie  rekw izyc ji koni i  u ła t ­
w ien ie  wr n ab y w an iu  w ybrakow anych  w ojsko­
w ych koni, coby dało możność obs iew an ia  
ugoru jących  dziś pól;

4) u ła tw ien ie  w  korzys tan iu  z m łynów  
i możność p rze rab ian ia  pośladów  zbożowych 
na  paszę dla koni zam ias t ow sa , zabieranego 
dla wojska;

5) zniesienie p rzym usow ych  robót, bez­
płatnych, jak  nap. daw an ie  30 ludzi dziennie 
do śniegu kolejce Zwierzyniec-H edw iżyn, co 
pow inno być płaconem.

W dłuższem przem ówieniu dep. z Zam ościa  
p. Jaśkiewicz rozw iną ł p ro g ram  przysz łych  
prac sejmiku; w spom nia ł wrięc o s to su n k ach  
z czasów  rosy jsk ich  i o dsuw an iu  społeczeń­
s tw a  od udziału w  rządzeniu; po w y b u ch u  
w ojny prace  w  tw o rzen iu  szko ln ic tw a  i s ą ­
dow nictw a poprow adziły  Komit. U atun.; obec­
nie czeka now a praca : sam orząd  pow ia tow y . 
Zadania te  spełni W ydz. Wykon, sejm iku, 
zbierając i p rzed s ta w ia jąc  sp raw y  gospodarcze  
pow iatu , w  czem dopom agać będzie „ p ra s a “ 
subsyd jow ana  przez sejm ik lub o p a r ta  n a  
udziałach. Środki dla w y k o n y w an ia  sw y c h  
zadań se jm ik  o trzym ać  m usi od w ładz w  po-



s ta c i  p rzekazanych  m u podatków. Zasadą rz ą ­
dzenia  p o w in n a  być rów ność i sp raw ied liw ość  
dla  w sz y s tk ich  w a r s tw  bez w zględu na w y ­
znanie  i  narodow ość.

Mówca s ta w ia  w niosek nagły , ażeby już  
dzisiaj s tanow czo zaznaczyć, że pow. Zamojski 
j e s t  rdzennie  polskim i p ro te s to w ać  przeciw ko 
w sze lk im  zakusom  U kraińców .

Dep. Sadkowski z gm. Sułów w y raża  
obawę, czy w  se jm iku  zechcą s łucbsć  f'łosu 
w łościan? czy nie będzie tak  samo ja k  i  
Kom. Ratun . i Radą Gospod., które w łośc ia­
nom nie dały nic; że w łościanin  nie w ie do 
kogo się zw rócić , od kogo w ychodzą rozporzą­
dzenia? podkreśla niszczenie lasów, o g ran i­
czenie s e rw itu tó w  i w zy w a  do spraw iedliw ego 
postępow ania .

Dep. Fudakowski s tw ierdza , że sp raw y  
publiczne w in n y  być ośw ie tlane  ze s tan o w isk a  
nie ty lko gm iny, czy pow ia tu ,  lecz „kra ju  
i c h w i l i Ż e  s łuchając  w yliczanych lokalnych 
k rzyw d porów nyw ać je  m usi z na jw iększą  
krzyw dą, ja k ą  je s t  w ojna wogóle i z tym i 
jak ie  przechodzi kraj cały; że je s t  zupełnie 
zrozum iałem, dlaczego rząd polski tw orzy  się 
powoli i  nie ma takiej władzy, jakby  sobie 
życzono; na to m ias t  rzucone hasła; jedności, 
m iłości uw ażać  należy za frazesy, za rzecz, 
k tó ra  s ię  nie uda.

Dep. Wyszyński proponuje w ysłanie  de­
peszy hołdowniczej do Rady Regencyjnej, z 
w yrażen iem  pro tes tu  przeciw  w ięzieniu legjo- 
n is tó w  w  Szczypiornie. Z as tan aw ia  się, pod 
jak im  godłem pracow ać, w reszc ie  pod trzy ­
muje konieczność pisma, w  rodzaju „Kroniki 
pow. Olkuskiego.

Dep. kb. Wadowski s treszcza  przemówie­
nia  poprzednie, co da się w yraz ić  w  n as tę ­
pujących  wnioskach:

1) pracow ać pod hasłem: jedności, ró w ­
ności, miłości, b ra te r s tw a  i spraw ied liw ości:

2) Radzie Regencyjnej złożyć hołd jako 
jedynej władzy;

3) w y raz ić  p ro tes t  przeciw  Chełmszczy- 
źnie i U kraińcom ;

4) subsyd jonow ać pismo;
5) żądać uw olnien ia  P iłsudsk iego  i leg io­

n istów , jako  zaczątku w ojska, które j e s t  
niezbędne.

Dep. dr. Porębski w ykazu je  rozm ijanie  
się m ów ców  z głoszonym i has łam i o bezpar­
tyjnej działalności, a w y su w a n ie  jednoczesne 
projektu  zakładania  p ism a w  Zamościu, zu­
pełnie zbędnego wobec is tn ien ia  już jednego.

Dep. Miklaszewski proponuje w ybór dele­
g a ta  do L ublina  n a  zjazd „Zw iązku poszcze­
gólnych se jm ików ". W niosek o trzym uje  po­
praw kę, aby z każdej ku r j i  w ysłać  jednego 
delegata. P rzez  aklam ację  powołano: pp. W ąska, 
ks. W adow skiego i Fudakow skiego.

Po odczytaniu  u s ta w y  w yborczej przez 
s ta ro s tę  Seferow icza zarządzono w ybory  do 
Wydz. Wykon,- rezu l ta t  ich po różnych deba­
tach  nad u s ta w ą  wyborczą,

i potró jnych  g ło sow a­
niach, był następujący:

z k u r j i  w iejsk ie j p. S te lm aszczuk, a za- 
tępca p. Jez ie rsk i;

z ku rji  miejskiej: p. Kalinowski, zas tępca  
ks. W adow ski;

z k u r j i  w iększ. w łasności: p. Sajkiewicz, 
zas tępca p. G rabkow ski;

od całego sejmiku: pp. Sankow ski, Dziuba, 
W yszyńsk i,  a na  zastępców: F udakow ski,  
Jaśk iew icz ,  Kłodnicki.

Po zam knięciu zebrania, trw a jącego  od 
10 do 3 po południu, w szyscy  deputow ani 
zaproszeni zostali przez przew odniczącego 
pułk. F iszera  na obiad, w czasie  k tórego w y ­
głoszone zostały  licznie przem ówienia.

JUR.

Z w i ą z k i  młodzieży...

„Chwalicie się m iłością ziem i rodzinnej, 
ale jakżeż m ożecie kochać należycie to, czego 
żaden * W as nie zna?“

Pragnieniem tych, który są członkami Związ­
ków Młodzieży, jest uobywatelnić i przygotować 
siebie do życia w gromadzie, przykładem swym 
pociągnąć innych rówieśników i stworzyć takie 
środowisko, które da Nowej Polsce „nowych ludzi 
plemię".

Pragnienie to należy powitać z uznaniem 
i życzyć młodym pracownikom, aby w dążeniu 
swym nie ustawali.

K s  1 . N O W I N Y  Z A M O J S K I E

Biorąc jednak pod uwagę, że niejednokrotnie 
poza inicjatywą, która jak gdyby oczy otwiera, 
ze strony społeczeństwa r.iema dalszej należytej 
opieki i wytkniętego dla młodych planu — rze­
czą niezbędną staje się, aby oni sami program 
swój umocnili, poszukali w nim rzeczy nieprzemi­
jających a zdrowych i wzięli się do systematycz­
nej pracy. Różne instytucje społeczne pracują nad 
tym, aby młodzież rosła zdrowo i z pożytkiem 
dla ogółu; ale niemniej zainteresowana jest s a m a  
młodzież, aby, szczególnie w chwili obecnej, uświa­
domiła sobie zadania i obowiązki, jakie na niej 
ciążą.

Nakazem do takiej pracy jest m i ł o ś ć  
k r a j u  o j c z y s t e g o ,  a przykazaniem, bez któ­
rego plan tej pracy nic nie jest wart — aby mi­
łość ową uczynić motorem działań i wyrozumieć, 
c z e g o  o j c z y z n a  o d  k a ż d e g o  o b y ­
w a t e l a  p o t r z e b u j e .

Wymaga więc ojczyzna od każdego młodego 
polaka u m i e j ę t n o ś c i  p r a c y  systematycz­
nej i twórczej w każdym przez niego obranym 
zawodzie.

Ze świadomością zaś tego iść musi potrzeba 
znajomości ojczyzny (krajoznawstwo.) Poznanie 
kraju obejmować winno wszelkie dziedziny, a 
więc : gieografję, przyrodę, ludoznawstwo, historję 
dzieje polityczne, dorobek kulturalny i t. p.

Jestto szeroki program i wydawać się może 
dla samouków wiejskich za trudny. Tak nie bę. 
dzie, o ile działalność Związku będzie planowa.

Zacząć tedy trzeba od poznania okolicy, w 
której działa dany Związek, a więc od poznania 
np. powierzchni jej, rodzaju gleby, zatrudnienia 
mieszkańców, zabytków historycznych. Przysłużą 
się tutaj wielce czytanki historyczne powiastek i 
opowieści dziejowych.

Uzupełnieniem niejako będą zbiory krajo­
znawcze.

I od tych wstępnych, a luźnych odczytów, 
pogadanek i opowiadań, zorganizowanych i wyko­
nywanych przez samą młodzież, trzeba przejść do 
systematycznego przestudjowania historji Polski, 
którą zakończyć należy poznaniem d z i s i e j ­
s z e g o  jej położenia — gospodarczego, ekono­
micznego i politycznego.

Cała ta wielka praca nie wypełni swego za­
dania, jeśli w ciągu programu, jedna myśl nie bę­
dzie przewodnikiem każdemu członkowi Związku, 
aby, uzbroiwszy się w dostateczny zasób wiedzy 
na wsi swojej przynajmniej, stać się pionierem 
tężyzny duchowej i fizycznej w służbie Polski.

Pamiętajcie o jeńcach ze Szczypiorna!

Z Rady miejskiej.

Otwierając posiedzenie d. 3. stycznia p. pre­
zydent Stodółkiewicz złożył wszystkim życzenia, 
aby rok ten znalazł nas w wolnej i zjednoczonej 
Polsce, dla dobra której, jako też i dla miasta , 
aby praca radnych szczęśliwie się rozwijała.—

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu zebrania 
z d. 6. Grudnia, odczytano komunikaty nadeszłe 
pod adresem Rady Miejskiej.—

Przyjęto więc do wiadomości, że wszelkie 
opłaty na rzecz szkół wpływać odtąd mają do 
skarbu polskiego.

Uchwalono w myśl propozycji .W ydziału 
samorząd, przy Min. spr. wewnętrz," stypendjum 
400 mk. dla kandydata na kursa dla municypal­
nych urzędników i burmistrzów w Warszawie.— 
Warunki przyjęcia na kursa: 26 do 45 lat i ukoń­
czenie przynajmniej 6 klas — kursa trwać będą 
2 72 mies.

Dłuższą dyskusję wywołała odezwa „Wydz. 
Budowl. przy Głów. Kom. Ratun. w Lublinie z 
propozycją obsadzenia w Zamościu budowniczego 
z zapytaniem, w jakim stopniu Magistrat przyczyni 
się do kosztów utrzymania, wynoszących 500 kor. 
miesięcznie.—

Przeszedł wniosek p. Kornobisa, aby uważa­
jąc obecność budowniczego za niezbędną, przeka­
zać na razie choćby dochody pobierane od pla­
nów budowlanych.—

Zadowolenie ogólne wywołała odpowiedź Za­
rządu Ordyn. hr. Zamoyskich w sprawie drzewa 
na ogrodzenie przyszłego parku miejskiego. Znaczna 
zniżka ceny i dogodne warunki zapłaty opozycji 
nie wywołały.

Następnie zdawała sprawozdanie sekcja apro- 
wizacyjna, której przekazany był wniosek Dr. 
Porębskiego, aby miasto wzięło aprowizację w  
swoje ręce.

Ścisły rachunek wykazał, że miasto potrze­
buje miesięcznie 930 centn. metr. mąki; na każ­
dym metrze zarobek wynosi K. 15-53 halerze — 
gdyby więc nawet odliczyć poważne sumy na 
utrzymanie 3-ch specjalnych funkcjonarjuszy, to 
jeszcze miasto zyskać może kilkadziesiąt tysięcy 
koron, które pozwolą na obniżenie cen mąki i za­
silenie kasy miejskiej.—

Poddany pod głosowanie wniosek: Czy mia­
sto ma samo prowadzić aprowizację ? przyjęty 
został wszystkimi przeciw jednemu głosowi rad. C.

Z odpowiednim wystąpieniem postanowiono 
zwrócić się do Wydz. Aprow. przy kom. pow.

Przewlekłe certowania wywołało podanie za­
rządu Straży Ogniowej odpierającej zarzuty posta­
wione w interpelacyi z racji pożaru w d. l/XIL —



4. N O WI N Y  Z A MO J S K I E

W konkluzji stwierdzono życzliwość i goto­
wość samycli członków straży, a niedostateczność 
jej wyekwipowania, czemu zaradzić ma rok bie­
żący. -

Dozór bóźniczny wystąpił z prośbą o osta­
teczne uregulowanie kwestji placu danego pod 
szpital. Sprawę tę powierzono komisji, do której 
weszli pp. J. Czernicki, Gawroński, Kornobis, 
Ostrowski.—

Cały szereg drobnj^ch podań o koncesje 
handlowe przekazano sekcji gospodarczej.

Dokonano następnie wyboru komisji rewizyj­
nej do której przez tajne głosowanie powołano : 

pp. Fischhauta, Gawrońskiego i Dr. Porębskiego, 
a na zastępców pp. Gelibtera i Szifmana.

Z wolnymi wnioskami wystąpili pp. Kornobis 
i Gelibter; pierwszy interpeluje prezydjum w spra­
wie milicji, przyczyna dowiedzieliśmy się, że 
wkrótce zjeżdża z Krakowa Dr. Jasiński celem 
utworzenia policji rządowej powołany przez władze 
okupacyjne.— co w konkluzji dowodzi, że miasto 
na swoją policję zdobyć się nie umiało.—

Drugi wnioskodawca p. Gelibter proponował, 
aby Prezydjum Rady dla informacji Radnych na 
każde zebranie przygotowywało bilans o stanie 
kasy miejskiej, jak również zaprowadziło statysty­
kę ruchu ludności, a więc urodzin, ślubów i zgo­
nów; żeby w podaniach do Rady miejskiej unikać 
niewłaściwych tytułowali „Świetna“ i t. p., no i 
wreszcie, aby dostarczyć więcej ławek dla publicz­
ności.

Na tem obrady zakończono.—

Dr. Kaz. Sochainew icz.

0 przeszłość Zamościa.

Jeszcze łu n a  pożaru  w ojny  nie zgas ła :  
o tacza ją  nas  zgliszcza  naokół i nowe wciąż 
jeszcze  bucha ją  p łom ienie .. .  a kto wie, czy i 
one nie będą zapow iedzią  dalszych płomieni, 
mimo iż ju t rz e n k a  pokoju zdaje się swój blask 
na  w schodzie pokazywać. W  ty m  s tra szn y m  
zgiełku oręża rozbrzm iew ają  h as ła  odbudowy 
na  każdym polu: pańs tw ow ym , ekonomicznym, 
społecznym, w ychow aw czym ...  p ragn ien iem  no­
w ym  je s t ,  by się w szy s tk o  u nas odrodziło, 
ja k  feniks ów bajeczny z popiołów. Z pod po­
piołów i zgliszcz chcemy wydobyć te isk ierki,  
k tó re  nam  zostały jeszcze, i now ym  płomie­
n iem  odrodzonego życia narodow ego  je  roz­
dmuchać. Myśli nasze łączą się społem  i rade by 
tę  p rzerw ę  dziejową la t  przeszło s tu  niepam ię­

cią w ypełnić  i naw iązać tym siln iejsze węzły 
z d aw n ą  przeszłością. I w y tężyw szy  w zrok  w 
przyszłość s ta ram y  się s łuchem  pochw ycić ten 
głos przekazany nam w  pokolenia, że jeszcze 
nie zginęła. W sparci o przeszłość w yciągam y 
dłonie ku przyszłości...

Budow nicy now ych dziejów, m usim y  się 
oprzeć zaw sze o przeszłość, z k tó re jśm y  w y ­
rośli i s taw ia jąc  gm ach  now y na s ta ry ch  
fundam entach to, cośmy po przodkach odzie­
dziczyli, w  całości przyszłym  pokoleniom prze- 

I kazać pow inniśm y. Dorobek k u ltu ra ln y  ojców, 
który s ta ł  się dziedzictwem obecnego pokole­
nia, powinien być w  spadku n ieum niejszony  
przyszłym  pokoleniom przekazany, Cokolwiek 
to będzie, jeśli s iłą  sw ego is tn ien ia  w eszło 
w' inw en tarz  narodow ej ku ltu ry , powinno być 
bez żadnego niemal uszczerbku w tym  inw en­
ta rzu  zachowane. I powinno to być zarówmo 
w całym organizm ie przyszłego pańs tw a ,  jako 
też w poszczególnych jego członkach. Dbać o to 
pow inna i stolica, i p row incja , i w ielkie i 
nowe cen tra  narodowego życia, jednem  sło­
w em  cały makrokosm i wszelki m ikrokosm  
narodowego je s te s tw a ,  żyjąc w te raźnie jszośc i,  
m yśląc o przyszłości, tej przeszłości swej 
pieczy nigdy nie pow inny odmówić.

W ychodząc z tego ogólnego założenia po­
s tanow iliśm y  w łaśn ie  zająć się p rzeszłośc ią  
Zamościa, a raczej skłonić tych, którym do­
bro i piękno grodu wielkiego he tm ana i kan ­
clerza bardziej niż innym  na sercu  leży, by 
tej przeszłości Zamościa więcej niż dotąd 
uw agi poświęcili. Nie potrzebuję bowiem p rzy ­
pominać, że Zamość, aczkolwiek nie może iść 
w porów nanie  co do czasu swej przeszłości 
z p ra s ta ry m i grodam i D orna lub K raka, ma 
przecież za sobą szm at lat k ilkuset p racy  i 
t ru d ó w  dziejowych, może naw et obfitszych  wr 
w ypadki niż wiele innych rów nych mu w ie­
kiem grodów  daw nej Rzeczypospolitej. P o ­
s iada nadto rzadkie u nas piękno a rch i tek to ­
niczne: i nic dziwnego, boć w iek, k tórego  
ślad w  budowlach się zachował, w iek u tw o ­
rzenia dzisiejszego Zamościa, jako grodu i 
rezydencji t ry b u n a  ludu szlacheckiego, to 
w iek złoty a rch i tek tu ry ,  to czasy „O drodzenia1*. 
N a  każdym kroku w idać tu  g e s t  n iem al
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królew ski potężnego fundatora: ten  ra tu sz  z 
ow ą te ra są  i prow adzącam i dziś do sądu po­
koju w schodam i, to niema! przysposobione 
jako m iejsce hołdu bogatego m ieszczańs tw a 
dla w ładzy. Obiegające wokoło podsienia z 
zachow aną tu  i ówdzie ornam entyką, są  jakoby 
echem daw nych w span ia łych  portyków  krain  
słońca, które tu  w  krainie, gdzie niebo nie 
j e s t  tak  pogodne, a słońce nie tak  ja sne  i b łysz­
czące, znalazły gościnę niegdyś, a dziś oso­
w iałe  s ta ją  się niemym w yrazem  cichej skarg i 
za to, że je  tak  sponiewierano: ordynarny
tynk, a gdzieniegdzie b ru ta lna  farba  olejna 
zdają się p rzy tłum iać ten głos przeszłości, 
jak im  resz tk i daw nej ornam entyki do te raź­
niejszości p rzem aw iają . Temu losowi upadku 
w  mniejszym  lub w iększym  stopniu  uległo 
z biegiem czasu powoli niemal w szystko , co 
piękne i dawne: i pałac, i daw ny gmach aka- 
demji, i naw y ulic, i fortyfikacje, które były 
św iadkam i tylu zwycięskich oblężeń, i dawny 
kościół F ranciszkanów . —  Znikli też ludzie, 
k tórzy  nadaw ali ch a ra k te r  tej jednej z najsil­
n ie jszych  tw ie rdz  dawnej rzeczypospolitej: nie­
m a już  tej w ęgierskie j piechoty, dragonów  
i h u ssa r j i ,  k tóra szczekiem oręża napełniała 
podwrórca zam ku: niema też daw nych  miesz­
kańców sal pałacowych, znikli też czcigodni 
doktorzy, m istrze  i bakałarze dawnej akademii, 
s ław etn i mieszczanie; a  daw ni kupcy orm iańscy , 
n iegdyś osobną część m ias ta  zam ieszkujący, na­
w et i w  pamięci przepadli. S tęsknione oko szu ­
ka owych s ław nych  cekhanców, gdzie się mie­
ściła  p ry w a tn a  załoga tw ierdzy , a dom boży, 
gdzie n iegdyś uczniowie Św. F ranc iszka  z A ssy- 
żu słowo C h ry s tu so w e  głosili, dziś jako skład 
kiszonej służy kapusty...  I tak  to powoli w sz y s t­
ko rąb  czasu nadgryza , i tak  w szystko  po­
woli niszczeje... Dochodzą nas  echa, że w  łonie 
rady  miejskiej m a  być jak aś  komisja, k tó ra  
m a się zajm ow ać zachowaniem a rch itek ton icz­
nej przeszłości. Robią się też podobno s t a r a ­
nia, żeby n aw iązać  s tosunki z to w arzy s tw em  
krajoznaw czem  w  W arszaw ie . Znamy ludzi dob­
rej wroli, k tórzy li ty lko  z um iłow ania  p rzesz­
łości Zam ościa nie żałowali trudu ,  by zebrać 
niem al w szystko ,  cokolwiek o tej przeszłości 
napisano...

Lecz m usim y  na to w szystko  powiedzieć, 
że to za mało, i jeszcze raz za  mało. Tu 
trzeba dobrej woli ogółu i t rzeb a  tegoż ogółu 
współdziałania . T rzeba zogniskow ania  p racy  
w jak ie jś  wTspóinej in s ty tuc ji ,  k tó raby  m iała  
zadanie dw ojak ie : z jednej s t ro n y  czuw ała  
nad tą  przeszłością i ra to w a ła  j ą  od zn iszcze­
nia, z drugiej zaś zachow ując  i g rom adząc 
zabytki przeszłości, —  tą  przeszłość badała  
lub innym badać u ła tw iała , a rów nocześn ie  
znajomość tej przeszłości w śród  swroich i ob­
cych szerzyła. In s ty tu c je  tego rodzaju  są  
wszędzie na zachodzie znane. N ajm nie jsza  
niemiecka, francuska  lub ang ie lska  m ieśc ina  
ma swoje arch iw a , m uzea lub to w a rz y s tw a  
historyczne, to w a rz y s tw a  m iłośników  prze­
szłości, z k tó rych  osta tn ie  mają n ie jednokro t­
nie swoje w łasne publikacje. Nasze w iększe 
centra  jak  W arszaw a, K raków, Lw ów , Poz­
nań, Wilno zdobyły się już  na to: K raków  sw o ­
ją  biblioteką k rakow ską  lub rocznikam i k ra ­
kowskimi za wzór służyć może. Zamość, k tó­
ry obecnie zyskał polskie g im nazjum  i sem i- 
narjum  nauczycielskie, zyskał kom unikację ko­
lejową, k tóry  w okolicy posiada zamożne i 
ofiarne obyw ate ls tw a , może i pow inien iść  
ś ladem  s ta rszy ch  i w iększych  cen tr  polskiej 
ku ltury . -Już sam fakt że daw ne m ury  Aka- 
demji zamojskiej goszczą znów w  sw ych  salach 
młodzież chciw ą w iedzy, pow inny być w  tym  
kierunku poważnem memento dla ludzi dobrej 
woli, by tej to w łaśn ie  młodzieży przez s tw o ­
rzenie p raw dziw ie  ku ltu ra lnego  środow iska  
pracę nad kształceniem  ducha i znajomości 
środow iska, w  k tó rym  żyją, u ła tw ili .  A n a ­
stępnie i sum ienie narodow e, k tóre m a so­
bie zawsze zdawać sp raw ę  z w ło d a rs tw a  tem, 
co praca , t rud  i k rew  przodków przechow a­
ła, pow inny nam tu  przyśw iecać , a w  koń­
cu też i owra am bicja , k tó rą  się chlubim y, że 
je s teśm y  przedm urzem  zachodniej k u l tu ry  n a  
wschodzie. Co i j a k  tu  działać, to  rzecz już  
szczegółowej dyskusj i ,  a zarazem  osobistej 
in ic ja ty w y  ludzi p raw dziw ie  dobrej woli.

Czas odnowić prenumeratę.
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K o r e s p o n d e n c j e .

Wybory to sejmiku s  K rasnym tara.
—Dnia 17 grudnia b. r. odbyły się wybory do 

sejmiku powiatowego. W myśl ustawy wyboru 
delegatów dokonała Rada Miejska i Magistrat. 
Przewodniczył Radzie M. starosta, major Piwocki. 
Na podstawie porozumienia się, przedstawione 
były dwie listy kandydatów A i B. Przy głoso­
waniu każda z list otrzymała po 9 głosów (reszta 
radnych nieobecna). Na propozycję starosty wy­
brano po dwóch kandydatów z każdej listy. 
Wobec czego przeszli: ks. dziekan Adam Decjusz, 
mecenas Sekutowicz; wice-prezydent Antoni Chom- 
czyński z Krakowskiego Przedmieścia i Jan Czuba 
z przedni. Zastawie.

— Najruchliwszy Związek Młodzieży w pow. Kras- 
nystawskim istnieje w Surcliowie (gm. Czajki). 
Liczby on około 200 członków i posiada bogatą 
bibljotekę, przeszło 300 tomów.

Staraniem pułkownika Teodora Wenderlinga 
i starosty d-ra Cyfrowicza urządzony został kon­
cert instrumentalno-wokalny na dochód ubogiej 
dziatwy z Biłgoraja.

Wykonano: „Staropolską pieśń" Burowa „Ma­
zurka" Wieniawskiego, „Fantazję-Balet“ Beriot‘a, 
„Gavot“ Burmestra i kilka innych utworów, w wy­
konaniu których jako solista skrzypek celował p. 
Wenderling. Grę jego cechowały zalety: mięki 
ton, doskonała interpretacja i znakomite frazowa­
nie, akompanjował p. dr. Cyfrowicz.

Czysty zysk wyniósł przeszło 800 koron.
Cel koncertu mówi sam za siebie, łecz poza 

tym organizatorom tegoż należy się uznanie i po­
dzięka za poniesione trudy i koszty na tak świe­
tny podarunek dla dzieci na gwiazdkę.

W pow. Tomaszowskim wybory sejmiku do 
wydziału wykonawczego wprowadziły: p. Redych 
jako przewodniczący sejmiku, p. Makomaski zast. 
przewrodn., p. Barcicki Tadeusz szef biura, p. Mar­
kowski, p. Kramarczuk Adam, p. Horaczek, p. 
Margziczak Andrzej.

Wybory w Hrubieszowie. Dnia 15. grudnia 1917 
r. do sejmiku powiatu Hrubieszowskiego zostali 
wybrani: z większej własności; pp. Rulikowski 
Kazimierz, Kiełczewski Seweryn, Bielski Jan, 
Weychcrt Henryk, Skomorowski Stanisław, Lach­
man Józef, Piotrowski Stanisław i Łobuczewski 
Wojciech; z miejskiej: ks. dziekan Juściński, ks. 
Zezuliński, Mendel Sztych, Berko Rozenberg, Jan 
Witkowski, Jan Lipnicki i Leon Bojarczuk i dzie­
więciu przedstawicieli włościan.

K r o n i k a .

— Soli i  culcru brak ustawicznie w mieście, na­
turalnie na kartki — pobocznie, ile dusza zapra­
gnie, jeśli dobrze zapłaci, (kiedy to będzie ukró- 
czone'?) Za grudzień cukru nie otrzymaliśmy, po­
mimo, że cukier nadszedł. Obecnie wydają go, ale 
na kartki styczniowe.—

— ^  poczty. C. i K. Dyrekcja poczty etapowej i 
telegrafu w Lublinie prosi nas o zakomunikowa­
nie, że marki poczty polowej emisji drugiej (z 
wizerunkiem cesarza Franciszka Józefa) będą mia 
ły wartość obiegową wyjątkowo aż do dnia 31. 
marca r. 1918. Po tyra terminie marki te wymie­
niane, ani tolerowane na listach nie będą.

—  Wydział miejscowy Powsz. Wykładów  uniwersy­
teckich i politechnicznych w Zamościu, zawia­
damia, że w środę (9. stycznia 1918) o godz. 
7t/2 wieczorem, odbędzie się w sali „Domu ludo­
wego" (Dom centralny) dwugodzinny wykład z 
obrazami świetlnymi, który wygłosi; Prof'. uniw. 
Dr. Józef Hornowski p. t. Znużenie, spoczynek, 
sen. Wstęp 1 kor. — dla uczącej się młodzieży 
50 hal.

—Staraniem Koła  „Macierzy S z k o l n e j im. H. 
Sienkiewicza w Zamościu odbędą się w sali „Do­
mu ludowego" (dom centralny) w każdą niedzielę 
następujące wykłady i pogadanki: 6. stycznia; p. 
St. Miller; „Zimą na Grand St. Bernard". 13. sty­
cznia: p. L. Kobierzycki: O dziennikarstwie. 20. 
stycznia; p. M. Picszko; Powstanie styczniowe. 
27. stycznia: p. Tenczyn: Kredyt, a -własność. 3.
lutego; p. M. Pieszko: Ziemia w obrazach cz. I. 
10. lutego: p. St. Miller; Sól, nafta i węgiel. 17. 
lutego: p. M. Pieszko; Ziemia w obrazach cz. II. 
24. lutego: p. St. Miller: Zwierzęta epok ubiegłych 
Początek wykładów o godz. 5 punktualnie.

Ponadto prowadzić będzie p. Kaz. Lewicki 
w każdy czwartek: Systematyczny kurs literatury 
polskiej. Dni pogadanek w styczniu: 10, 17, 24, 31 
w lutym: 7, 14, 21, 28 dla członków Koła. Począ­
tek punktualnie o 7T/e wieczorem. Wstęp wolny.

Po rozpoczęciu wykładu drzwi od sali będą 
zamykane.

HELIOTA.

Z życia artystycznego.
Cichy do niedawna Zamość w ostatnich cza­

sach zaczął się bawić dosyć ożywienie.
Mieliśmy więc 26. Grudnia w domu Ludowym 

zabawę dziecinną, na której dzieci i niedzieci ba­
wiły się bardzo ochoczo, wychodząc z zapytaniem 
kiedy się spotkamy nastąpny raz ?
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Kółko amatorów 29 i 30 dało w sali „Oaza" 
dwie jednoaktówki: „Postanowienia" komedja Z. 
Hellerowej i „Janek z pod Ojcowa" obrazek wiej­
ski ze śpiewami. I tutaj mamy do zaznaczenia 
życzliwą uwagę pod adresem niektórych „amato­
rów", że chcąc rolę swoją odegrać, trzeba ją 
wpierw umieć, inaczej psuje się całą sztukę po­
mimo nawet dobrej gry innych członków' zespołu, 
a „trarara" zamiast słów wypadających z akcji 
mogą zadowolić chyba wykonawcę.—

„Wieczór Sylwestrowski" to tytuł nietylko 
różnych zebrań jak w „Domu Ludowym" i w tak 
znanej „rnenaży" sądowniczej i innych, ałe ró­
wnież koncertu danego przez p. St. Namysłow­
skiego w sali „Oaza" przy wypełnionej jak zwy­
kle po brzegi sali. - Nie gorzej działo się w 
„Domu Ludowym", skąd dopiero biały dzień wy­
płoszył rozbawionych gości do domów,—

Byłby to jednak niekompletny i niesprawie­
dliwy szereg, gdybyśmy na zabawach zamknąć 
go chcieli; — bo jednocześnie co kilka dni w 
święta odbywają się odczyty i pogadanki to w 
„Domu Ludowym", to w „Stowarzyszeniu nauczy­
cielskim"; idą swym trybem różne „kursy i wy­
kłady", zaspakajając potrzeby umysłowe.—

Otóż rozważając te dwa działy: przyjemności 
i nauki, pragnąć by trzeba pewnej reformy, czy 
ulepszenia; a więc: do zabawry brak resursy miej­
skiej, jako najodpowiedniejszego w dzisiejszych 
czasach miejsca na zebrania towarzyskie, i na to 
zdaje się długo czekać nie będziemy, gdyż chę­
tnych jest dosyć. Co się zaś tycze wykładów nau­
kowych w sensie popularnym, to „Macierz Szkol­
na", o ile wnioskujemy zamierza zaprowadzić 
większą systematyczność w urządzaniu odczytów, 
które bezwzględnie odbywać się mają co święto, 
i o których powinno się głośno mówić, aby nie 
narażać na zawód słuchaczów i prelegentów.— 
Ten punkt w życiu umysłowem Zamościa nieco 
kulał dotychczas.

„Jasełka". W niedzielę dnia 6 b. m. w sali 
„Oaza" odbyły się dwa przedstawienia sceniczne 
odegrane przez dzieci wiejskie z Chomęcisk Szla­
checkich pod tytułem „Jasełka". Układ p. Ludo- 
miły Namysłowskiej, muzykę zebrał p. Karol Na­
mysłowski.

Trzeba być i samemu widzieć, ile umiejętnej 
pracy włożono, w wyuczenie 56 dzieci, aby stwo­
rzyć takie „Jasełka", — przedewszystkiem są to 
„Jasełka polskie", a nie kosmopolityczne, czy ka­
baretowe. — Ta polskość woła do nas z każdej 
modlitwy, każdego śpiewu czy wierszyka, nie zapo­
minając o ludowych strojach zamojskich i krako­
wskich. — Nawet ten „kozak" pokazujący się w 
antrakcie, to tylko refleks przeszłości, która nigdy 
nie wróci.—

Przez całą sztukę, niby pasowa nitka w zło­
togłowiu, snuje się myśl o maluczkich i biednych, 
którym z pomocą przyjść należy. To też znaczny 
procent z dochodu przeznaczyła p. Namysłowska 
na ten cel, a mianowicie : 150 koron na biedne 
dzieci we wsi Wierzba, 100 koron na budowę sdo- 
mu ludowego" w tejże Wierzbie i 108 koron na 
biedne dzieci w Warszawie.—

Podziękowania obdarowanych i ogólne uzna­
nie niech służą za nagrodę zbożnej pracy wyko­
nawców.—

W I A D O M O Ś C I  O S O B I S T E .

Otrzymaliśmy następujący list z prośbą o 
umieszczenie:

„Wobec obiegających miasto pogłosek, jako­
by pan Józef Lesiewski inspirował założenie .K się­
garni polskiej" w Zamościu, mieszczącej się w 
domu centralnym, czy też był jej współwłaścicie­
lem, niżej podpisani informują p. T. Kłijentelę, że 
powyższe pogłoski całkowicie mijają się z prawdą.

Zygmunt Pomarański i S-ka.
Od siebie zaznaczyć musimy, że nie tylko że 

redaktor „Nowin Zamojskich" nie inspirowrał, lecz 
przeciwnie odradzał zakładanie drugiej księgarni, 
proponując połączenie z istniejącą w tymże gma­
chu „Księgarnią Ludową".

Powód do pogłosek mogło dać chwilowe umie­
szczenie sekretarjatu „Nowin Zamojskich" w „Księ­
garni polskiej"; z dniem dzisiejszym wraca on na 
poprzednie miejsce, to jest przy ul. Rynek Nr. 18 
(dom W-go Czernickiego).—

Administracja Nouńn Zamojskich.
„Niżej podpisani niniejszym podają do ogól­

nej wiadomości, że z d. 3. stycznia 18 r. przestali 
być członkami redakcji „Nowin Zamojskich" i 
współpracownikami Kaz. Kierzkowski — Zygmunt 
Pomarański — Stefan lloszko.

Z k a r ty  JM°. 1299 „K sięgi W ieczyste j"  ofiar 
dla dzieci st. m. W arszaw y , zeb ranych  w

Zamojskiej parafji Zamojsk. pow iatu .
Ks. Jan Jędrzejewski fung. mun. curati Za­

mość k. 50. Edward Stodołkiewicz—Burmistrz m. 
Zamościa k. 30. Jan Gruszecki k. 6. Jan Delasz- 
kiewicz zast. burmistrza k. 20. Romuald Jaśkie­
wicz Sędzia Sądu Pokoju k. 20. Cieszkowska k. 4. 
Regina Kłossowska k. 10. Kłossowski Zdzisław.— 
Apteka k. 20. Preyberg Krystyn Sklep kolonialny 
k. 20. Filia Oddz. Handl przy St. Rolniczym w Za­
mościu k. 100. Stolarski Feliks k. 20. Gawroński 
Michał, dyrektor Kredyt. Ziemiań k. 20. Sekcya 
aprowiz. przy Zamojsk. Komit. Ratunk. w Zam. 
k. 100. Zamojskie Udział. Stow. Spożywcze k. 50. 
Niewieski Józef Ignacy k. 10. Wolski Adam k. 10. 
Ks. Stanisław Makowski, Feldkurat k. 10. Ks. Jó­
zef Duchek Szpital wojskowy k. 10. Lewicki Ka­
zimierz, Dyrektor Gimnazyum realn. k. 10. Ks. 
Stefan Jerin prefekt k. 10. Mikułowski Tadeusz 
dyrektor Semin. nauczyc. k. 10. Stolarska Stani­
sława k. 10. Rykowski Feliks obrońca Sądowy k. 
10. Czernicki Stefan k. 20. Czernicki Józef k. 30.
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Towarzystwo Akc. „Ziemianin" k. 50. Kalinowski 
Teodor rejent k. 20. Niewiadomski Feliks sekr. 
hipoteczn. k. 10.. Dr. Kazimierz Porębski k. 10. 
Woynarowski Zygmunt k. 50. Horszwald Ludwik 
k. 10. Wawrzyszak Jan k. 10. Puszczyński Jan k. 
10. Stefaniak Kazimierz k. 20. Gałaszkiewicz Ka­
rol k. 15. Maroński Teodor k. 10. V<m>r ^ c kT1̂ z ef 
k. 10.- Składownia tytoniu (Turczyńsklfi “ ~'r' 
Troszczyński k. 10. Kowaleska EmaV 
bylska Emilia k. 10. Pliszczyński 
Zwierniak Roman k. 10. Kornobis 
Dr. Tenczyn Jan k. 10. Szkoła Ludowa1 
wicach Ordynackich k. 28. Rygierowie 
Feliksa k. 40. Kompania Singer w Zamośćtt 
Mazurkiewicz Stanisław k. 10. Blaszki Marcin i 
Julia k. 10. p. Andrychiewicz rb. 3. Emilia Honory 
rb. 3. Bronisława Szulakiewicz k. 10. Ostrowrski 
Tomasz, obrońca sądowy rb. 3. Dr. Boguccy Bo­
lesław i Helena k. 20. Jadwiga Poznańska k. 4. 
Janicki Now. m. k. 5. Maliszewski Hipolit k  3. 
Joanna Gałaszkiewicz rb. 3. Jabłoński Jan, pisarz 
gminy Zamość k. 10. Dziuba Kazimierz, Wójt gin. 
Zamość rb. 3. Wiliński Franciszek k. 5. Nowomiej- 
ski Udziałowy Sklep Spożywczy k. 10. Jan Jast­
rzębski rb. 1. Badzian Jan, właściciel fabryki k. 3. 
Korba Jan k. 3. Ogółem złoż. wsi Kalinowice Ord. 
k. 46.30 hal. rb. 7. Ogółem złoż. wsi Wólka Pa­
nieńska k. 31.60 hal. rb. 1.35 kop. Ogółem złoż. 
wsi Mokre k. 27.85 h. rb. 2.67 kop. Przedmieście 
Lubelskie k. 112.40 h. rb. 8.75 kop. Przedmieście 
Wólka Infułacka k. 21 rb. 5. Przedmieście Kalino­
wice Rządowe k. 10 rb. l. Przedmieście Majdanek 
k. 41 rb. 7. Przedmieście Janowice Duże k. 39.20 h. 
rb. 10.64 kop. Przedmieście Pniówek k. 45 rb. 3 
10 kop. Przedni. Lub. i Janowice za Cegielnią 
k. 52 rb. 5. Przedm. Lub. i Zdanów (stara i nowa 
wieś) k. 117.43 h. rb. 12.70 kop. Przedm. Lubel. 
Zwódne k. 25 rb. 5. Przedm. Lubel. Podtopole 
k. 36.70 rb. 2. Mazurek Józef, kościelny rb. 2. 
Z kółka róż. z .Now. miasta k. 4 rb. 3. Czesław 
Kubań k. 2. p. Żółcińska k. 1. Michał Maliszewski 
k. 2. Zdzisław Dymowski k. 3. Kolonia Podtopole 
k. 2. rb. 1. Marja" Pawłowska k. 2. Bezimiennie z 
Hubal k. 4. Bezimiennie k. 4. Marja Domaniewska 
rb. 1. Przedmieście Majdan (ogółem) k. 140 rb. 15. 
Sioczkowska Kornela z Janów. m. k. 20. Marcinie- 
wioz Apolonia z Zamościa k. 10. Magólska Floren- 
tyna z Wólki Infuł. rb. 3. Ziemiańskie Towarzy­
stwo Wzajemnego Kredytu k. 50. Joanna Cielecka 
Now. m. rb. 2. Józef Maliszewski Zamość k. 20.

Z wiosek: Białowoli, Zarzecza i Lipska k. 285.52 h. 
rb. 46.79 kop. marek 10V2- Piotr Ziemiński milic. 
k. 4. Katarzyna Buhaj k. 4. Władysław Antoni- 
szewski, ławnik k. 10. Romuald Dytry k. 10.

RAZEM k. 2279 rb. 167 m. 10V2. 
Koszta ogłoszenia wr „Nowinach Zamojsk. k. 35.

P o z o s t a ł o  k. 2244 rb. 167 m. 1072-
Zebrano ofiar na głodne dzieci st. m. W ar­

szawy dwa tysiące dwieście czterdzieści cztery 
korony, sto sześćdziesiąt siedem rubli oraz dzie­
sięć i pół marki.

Ks. Jan Jędrzejewski 
Władysław Antoniszewski 
Romuald Dytry

Komitet
miejscowy

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A

E. N a h a j s k i  i L. H o r s z w a l d
(dom centralny).

P os iada  na  składzie podręczniki szkolne, 
książki do nabożeństw a, najrozm aitsze  przy- 
bory kancelaryjne i szkolne, a lbum y do pocz­
tówek i fotografji, zabaw ki dziecinne i galan- 
terję.

W najbliższym czasie będzie szerzej roz­
w in ię ty  dział książkowy: belle trystyczny i n a ­
ukowy.

CENY ZNACZNIE OBNIŻONE.

O F I A R  Y .

ZAMIAST ŻYCZEŃ NOWOROCZNYCH.
Na legjonistów w Łomży: Edwardostwo Sto- 

dółkiewiczowie kor. 10. Leokadja i Józef Lesiew- 
scy kor. 6.

Na szkolnictwa wołyńskie: Marja i Stefan 
Pomarańscy kor. 10. Zygmunt Pomarański kor. 5. 
Kazimierz Kierzkowski kor. 5.

Na głodną Litwę: T. Pawłowski kor. 2.

Prenumerata „Nowin Zamojskich11 wynosi: 18 koron rocznie, 9 kor. półrocznie, 4.50 kw artaln ie , 
po jedyńczy egzem plarz 40 hal. Z przesyłką pocztow ą 20 kor. rocznie, 10 kor. półrocznie,

5 kor. kw arta ln ie .

CENY OGŁOSZEŃ cała kolum na 80 koron, 1/ a kolumny 45 koron, 1/ i kolum ny 25 koron, 
y 8 kolum ny 15 koron, 1/ lt kolum ny 8 koron. Drobne ogłoszenia 14 halerzy za w yraz .

Adres redakcji ii administracji: Zamość, Rynek 18.

Redaktor: Józef Lesśewski. Wydawnictwo Zamojskiej Spółki f ff ia w n icze j.
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